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Wojciech Tygielski (Warszawa)

N a  c ó ż  t e  k o s z t a  i t r u d y ?
W jak im  celu w XVII w ieku w ysyłano m łodzież szlachecką 

na  zagraniczne stud ia?
„[...] nie wadzi mu się też czasem i do cu­

dzych krajów przejechać" — z zaleceń eduka- 
cyjno-wychowawczych Mikołaja Reja1.

„[...] chciałbym, by uchwalono u nas pra­
wo nakazujące naszej młodzieży wyjazd na pe­
wien czas za granicę" — George Byron2.

P y tan ie  o cel i sens względnie m asow ych zagranicznych  podróży „do 
szkół", podejm owanych przez m łodzież szlachecką i m agnacką, nie jest 
nowe, a  u n ik a ln o ść  zjaw iska była w ielokrotnie podk reślana . Ten spe­
cyficzny boom edukacyjny rozpoczął się ju ż  w pierwszej połowie XVI w. 
i trw ał — choć u s ta len ia  co do chronologii zjaw iska oparte  są  raczej n a  
in tu icji niż n a  danych o charak te rze  kw an ty ta tyw nym — przez n a s tę p ­
nych sto k ilkadziesią t lat.

Podzielając pogląd o ogromnej roli kulturow ej wyjazdów m łodych 
paniczów  n a  Zachód, chcielibyśmy skoncentrow ać n a sz ą  uwagę n a  m oty­
w ach, jak im i kierowali się rodzice polsko-litew skich studentów  decydu­
jący  o w ysłan iu  swych pociech n a  zag ran iczną  peregrynację. M otywacja 
ta  m u sia ła  być silna, gdyż skutecznie przełam yw ała opory em ocjonal­
ne (ryzyko zw iązane z daleką podróżą, d ługotrw ałe rozstan ie  etc.) oraz 
finansow e (wydatki n a  u trzym an ie  oraz te zw iązane bezpośrednio  z za­
g ran iczną  edukacją  w ielokrotnie przew yższały kosz ta  u trzy m an ia  w k ra ­
ju 3; wyjazd zm uszał ponadto do w yasygnow ania odpow iednich sum  w go­
tówce, której deficyt był s ta łą  cechą szlacheckiej gospodarki).

1 M. Rej, Żywot człowieka poczciwego, oprac. J. Krzyżanowski, Wrocław 1956, s. 68.
2 G. Byron, Listy i pamiętniki, przeł. Z. Kubiak, S. Kryński, B. Zieliński, H. Krzeczkowski, 
M. Skroczyńska, Warszawa 1972, s. 82.
3 Trudno o precyzyjne kalkulacje. Koszt półrocznego pobytu Jasia Ługowskiego na stu­
diach w Ingolstadzie w 1639/40 r. preceptor szacował na ok. 1,5 tys. zł, ale wydawca 
źródeł do tej peregrynacji, po zestawieniu jej rzeczywistych, kilkuletnich kosztów, oszaco­
wał je na 15 tys. zł. Byłaby to więc suma olbrzymia (nawet jeśli uwzględnimy siedemna­
stowieczne przyśpieszenie inflacyjne), wielokrotnie przewyższająca roczne dochody śred- 
nioszlacheckie. Barierę finansową dostrzegał Ługowski (pisał o „drożyźnie bawarskiej" 
i podobnej sytuacji w Ingolstadzie), a tym bardziej jego ojciec — wypominając precepto­
rowi, że pieniędzy „dosyć szczodrze przez rok jeden WM wydał i gdyby taka speza hojna 
na dalsze lata miałaby być, musiałbym na to jaką znaczną majętność przedać". Dodajmy,
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Dotychczasow a lite ra tu ra  przedm iotu  — cenna  i bogata — począt­
kowo koncentrow ała się w większym  stopn iu  n a  dziejach i koncepcjach 
w ychow ania niż n a  przebiegu samej edukacji (mamy n a  myśli klasyczne 
ju ż  i zawsze przy tej okazji cytow ane prace Ju d y ty  Freylichówny i Ł uka­
sza Kurdybachy, a  także  S tan isław a Łempickiego4). N astępnie — przy­
pom nijm y — pojaw iła się se ria  studiów  o in sty tu c jach  edukacyjnych 
i p rogram ach  nauczan ia . W tym  kontekście zrozum iałe zain teresow anie 
budziły  podróże zagraniczne, przy czym analizow ano najczęściej kon ­
k retne  peregrynacje — J a n a  Rybińskiego (Antoni Danysz), S tan isław a 
Orzechowskiego (Henryk Barycz), S tan isław a Lubom irskiego (Władysław 
Czapliński i Józef Długosz), M arka i J a n a  Sobieskich (Henryk Barycz, 
K arolina Targosz), Zygm unta Opackiego (Zdzisław Pietrzyk) czy też J a s ia  
Ługowskiego (K rystyna M uszyńska), by wym ienić tylko k ilka  źródłowo 
najlepiej udokum entow anych przypadków.

Ważne studium  poświęcone poglądom Andrzeja M aksym iliana Fredry 
w kwestiach edukacji i wychowania opublikował Henryk Barycz, którego 
zasługi dla interesującej nas tem atyki — choćby ze względu n a  rozprawę
o studiach  Sobieskich — trudno jest przecenić5. Bardzo ciekawe w tym kon­
tekście uwagi n a  tem at Lubomirskich sformułował Roman Pollak — p u ­
blikując wybór pism  Stanisław a Herakliusza6. Próbę syntezy zjaw iska— po 
wcześniejszym zanalizowaniu studiów młodzieży szlacheckiej n a  terenach 
niemieckojęzycznych — podjęła stosunkowo niedawno Dorota Żołądź7.

Z ainteresow anie budziło  też, bo i źródła  n a  to pozw alają, k sz ta łce ­
nie i wychowanie m agnaterii litewskiej, zw łaszcza m łodych Radziwiłłów 
— katolików  i protestantów . Pisali o tym  m .in. H enryk W isner, Wojciech 
Sokołowski i U rszula A ugustyniak , a  także  M arian  C hachaj, k tóry  skon­
centrow ał się w łaśnie n a  s tud iach  zagran icznych8. Sokołowski — n a  pod­

że oszacowania kosztów innych, analogicznych wypraw oscylują pomiędzy 5 a 8,5 tys. zł, 
ale ich analityczne zestawienie utrudnia właśnie znaczny dystans czasowy — zob. Jasia 
Ługowskiego podróże do szkół w cudzych krajach, 1639-1643, oprac. K. Muszyńska, War­
szawa 1974, s. 31, 46-47, 147, 151, 181, 211.
4 J. Freylichówna, Ideał wychowawczy szlachty polskiej w XVI i początku XVII wieku, 
Warszawa 1938; Ł. Kurdybacha, Staropolski ideał wychowawczy, w: Id., Pisma wybra­
ne, t. I, Warszawa 1976, s. 27-164 (tekst pierwotnie opublikowany we Lwowie w 1938 r.); 
S. Łempicki, Polskie tradycje wychowawcze, Warszawa 1936; Id., Polski ideał wychowaw­
czy, Lwów 1937. Kwestie edukacji i wychowania musieli też podejmować badacze kultury 
staropolskiej, w tym uczeni tej miary, co Claude Backvis, Henryk Barycz i Janusz Tazbir. 
Pełne zestawienie dawniejszej literatury, w tym prac poświęconych nauczaniu konkret­
nych przedmiotów oraz poszczególnym instytucjom edukacyjnym — zob. D. Żołądź, Ide­
ały edukacyjne doby staropolskiej. Stanowe modele i potrzeby edukacyjne szesnastego
i siedemnastego wieku, Warszawa 1990, s. 4-7.
5 H. Barycz, Andrzej Maksymilian Fredro wobec zagadnień wychowawczych, Kraków 
1948; Id., Rzecz o studiach w Krakowie dwóch generacji Sobieskich, Wydawnictwo Li­
terackie, Kraków 1984.
6 S. H. Lubomirski, Wybór pism, oprac. R. Pollak, Wrocław 1953, s. XVI-XXXI.
7 D. Żołądź, Wyjazdy edukacyjne młodzieży szlacheckiej na tereny niemieckojęzyczne
w XVII w. w świetle instrukcji rodzicielskich, „Przegląd Zachodni", t. XLV/2, 1989, s. 106- 
122; D. Żołądź-Strzelczyk, Peregrinatio academica. Studia młodzieży polskiej z Korony 
i Litwy na akademiach i uniwersytetach niemieckich w XVI i pierwszej połowie XVII wie­
ku, Poznań 1996.
8 Zob. M. Chachaj, Zagraniczna edukacja Radziwiłłów, od początku XVI do połowy XVII
wieku, Lublin 1995.
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stawie m łodzieńczych losów Ja n u sz a  i Krzysztofa Radziwiłłów — podjął 
naw et próbę odtw orzenia modelu edukacji syna  m agnackiego n a  p rze­
łomie XVI wieku; A ugustyniak  — in te resu jąca  się rea liam i wychowaw­
czymi n a  dworze b irżańsk im  — w zbogaciła katalog  opublikow anych 
in strukcji edukacyjnych o zalecenia, jak ie  Bogusław  Radziwiłł sform uło­
wał pod adresem  opiekunów swej córki, Ludwiki Karoliny9. Z satysfakcją  
należy też odnotować najnow sze opracow anie Anny Kam ler poświęcone 
w ykształceniu  senatorów  koronnych w XVI w. — w ażny krok  n a  drodze 
b ad ań  nad  staropo lską  edu k ac ją10.

K onstatując wzrost aspiracji edukacyjnych, zapytać jed n a k  przyj­
dzie, ja k ą  rolę w procesie zdobyw ania w ykształcen ia  i przydatnych  w ży­
ciu kwalifikacji m iały odegrać zagraniczne podróże. Ja k ie  efekty spo­
dziewano się osiągnąć inw estując w tę formę edukacji i czy sposób my­
ślenia n a  ten  tem at podlegał ewolucji?

Odpowiedzi n a  te p y tan ia  szukam y w in stru k c jach  edukacyjnych, 
jak ie  ojcowie przygotowywali swoim dzieciom i — ja k  m ożna p rzypusz­
czać — w ręczali tuż  przed wyjazdem . Takich tekstów  nie zachowało się 
wiele, nie m ożna więc ocenić, ja k  bardzo  obyczaj ten  był rozpow szech­
niony11. W większości przypadków  zapew ne ograniczano się do u stn ie  
form ułow anych rad  i pouczeń. Niekiedy, ja k  w p rzypadku  J a s ia  Ługow­
skiego, u trzym yw ano z peregrynan tem  (a także  — oddzielnie — z jego 
otoczeniem) regu larny  k o n tak t korespondencyjny, pozw alający rodzicowi 
m onitorować oraz n a  bieżąco kom entować przebieg całej eskapady. Fakt 
sform ułow ania n a  piśm ie in strukcji edukacyjnej pozw ala zaliczyć a u ­
to ra  do grona elitarnego, którego przedstaw iciele nie tylko przyw iązyw ali 
szczególnie dużą  wagę do kw estii w ykształcenia, lecz byli w stan ie  p rze­
lać n a  papier swoje n a  ten  tem at przem yślenia oraz rodzicielskie oczeki­
w ania. W oczywisty sposób ogranicza to więc reprezentatyw ność owych 
tekstów, ale też pozwala oczekiwać odpowiedzi w yrazistych i klarow nie 
sform ułow anych.

K rótką, lecz treściw ą instrukcję , k tó rą  otrzym ał od ojca przed wy­
jazdem  n a  s tu d ia  do Lowanium , Jerzy  O ssoliński um ieścił w swoim p a ­
m ię tn ik u 12. D użą część tekstu , datow anego w Zgórsku, 14 m aja 1613 r., 
zajm ują rady o charak te rze  praktycznym . Zbigniew O ssoliński sugero­
w ał Je rzem u w ybranie możliwie bezpiecznej trasy, a  także  dołączenie do

9 W. Sokołowski, Studia i peregrynacje Janusza i Krzysztofa Radziwiłłów w latach 1595- 
1603 (Model edukacji syna magnackiego na przełomie XVI i XVII w.), Rozprawy z Dzie­
jów Oświaty, t. XXXV, 1992, s. 3-35; U. Augustyniak, Instrukcja Bogusława Radziwiłła 
dla opiekunów jego córki, Ludwiki Karoliny (Przyczynek do edukacji młodej ewangeliczki 
w końcu XVII wieku), OiRwP, t. XXXVI, 1991, s. 215-235 oraz U. Augustyniak, Wychowa­
nie młodych Radziwiłłów na dworze birżańskim w XVII wieku, w: Od narodzin do wieku 
dojrzałego. Dzieci i młodzież w Polsce, cz. 1: Od średniowiecza do wieku XVIII, IAE PAN, 
Warszawa 2002, s. 129-148, gdzie pełna literatura przedmiotu.
10 A. Kamler, Od szkoły do senatu. Wykształcenie senatorów w Koronie w latach 1501- 
1586. Studia, Warszawa 2006.
11 O instrukcjach rodzicielskich pisali m.in. Ł. Kurdybacha i A. Danysz oraz wydawcy 
odnośnych tekstów podróżniczych; stosunkowo niedawno temat ten podejmowali też 
U. Augustyniak, M. Chachaj, D. Żołądź.
12 J. Ossoliński, Pamiętnik, oprac. W. Czapliński, Warszawa 1976, s. 37-39.
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jak ie jś podróżującej grupy, troszczył się o możliwości u trzym yw an ia  re ­
gu larnych  kontaktów  korespondencyjnych, a  także  sukcesyw nego przy­
sy łan ia  synowi pieniędzy i roztropnego z n ich  — ju ż  n a  m iejscu, w Lowa- 
n ium  — korzystan ia  (to o sta tn ie  zapew nić m ia ła  k u ra te la  rek to ra  ta m ­
tejszego kolegium  jezuickiego).

D ruga część in strukcji pośw ięcona ju ż  była kw estiom  m erytorycz­
nym , czyli koncepcji i organizacji studiów. Ksiądz rek to r pow inien p rze ­
egzam inow ać młodego człowieka, a  następn ie  udzielić m u rad, ja k  m a 
postępow ać in repetendo cur su  philosophiae; w ynajęty  profesor in iuri- 
sp ru d en tia  m iał na tom iast nauczać swojej dyscypliny, przy czym  obaj
— zalecać ćw iczenia w mowie i w piśmie; do doskonalen ia  stylu przyczy­
nić się też mogły lek tu ry  oraz im itow anie historicos elegantes. Exercitia 
corporis et recreationis nie zosta ły  pom inięte, choć ich a trybu tem  m ia ła  
być lu tn ia , a  form ą — głównie przechadzki w dobrym  towarzystw ie. O b­
szerny i dość ogólnie sform ułow any p a s s u s  dotyczył dobrego prow adze­
n ia  się młodego pan icza  („aby się skrom nie, dobrze i chędogo spraw ow ał 
i zachował") oraz — pod groźbą gniew u ojcowskiego — nie m arnow an ia  
przezeń czasu, dzięki czem u powrotem  swym  rodzica „uweseli", a  so ­
bie „suis qualitatibus w ojczyźnie zalecenie i wzięcie uczyni". Z asad n i­
czym celem wyprawy, k tóry  s ta ram y  się możliwie popraw nie odczytać, 
je s t więc przyszła s łużba  publiczna i do niej „zalecenie" oraz „wzięcie"
— osiągnięte dzięki naby tym  kwalifikacjom .

W pochodzącej z 1628 r. in strukcji Krzysztofa Radziw iłła d la  syna, 
J a n u sz a  (a także  drugiej, skierowanej bezpośrednio  do p recep to ra  — 
A leksandra Przypkowskiego)13, podkreślono m otywy polityczno-osobi- 
ste, a  także  uw aru n k o w an ia  wyznaniowe planow anej podróży. W obu 
tek stach  — czytanych łącznie — zaw arte zostały  rozbudow ane zalecen ia  
o ch arak te rze  m oralno-religijnym  („W insty tucy ji sy n a  mego p raecipuam  
mieć p ie ta tis  rationem " — s. 177), bardzo obszerne polecenia p rak tyczne 
oraz program  nauk i. W skazana jes t sk rom ność i oszczędność, a  przede 
w szystkim  bogobojność („Instytucyją i ćwiczenie sy n a  mego od bojaźni 
Bożej i znajom ości praw dy jego św. zaczynać każę, bo to je s t źrzódło m ą ­
drości, to jes t fundam en t szczęścia ludzkiego, bać się Boga" — s. 182). 
W yraźnie zostały  zalecone kontakty , także  dydaktyczne, z różnow iercam i 
(„Preceptora takiego m u nająć ... żeby był reform atae religionis" — s. 177) 
oraz podkreślona preferencja d la  sp a rtań sk iego  w ychow ania („Mężczy­
zn ą  się urodził, nie białygłową, do tak ich  za  Bożą pom ocą roście zabaw, 
które nie delikackiego potrzebują  człowieka" — s. 182).

C ała  gam a poleceń praktycznych  — szczegółowych i św iadczących 
o znajom ości rzeczy — zaw iera m.in. h iera rch ię  preceptorów, zasady  po ­
stępow ania  z czeladzią, w skazów ki dotyczące ubiorów oraz techn ik i p rze­
sy łan ia  listów. Przew idziano też ojcowską kontrolę („a pisyw ać m a [młody 
Janusz] za k ażd ą  okazją" — s. 178).

W tekście odnajdujem y też konkretne  w skazów ki dotyczące p rog ra­
m u nauk i, k tóre po lek tu rze k ilku  in stru k c ji uznać  m ożna za typowe —

13 Oba teksty opublikowane: M. Zachara, T. Majewska-Lancholc, Instrukcja Krzysztofa II
Radziwiłła dla syna Janusza, OiRwP, t. XVI, 1971, s. 171-184.
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języki obce, oczytanie polityczno-historyczne, prawo, retoryka, geome­
tria , ćwiczenia wojskowo-sprawnościowe. Akcent je d n a k  położony jest 
n a  naw iązyw anie zagranicznych znajom ości oraz poznaw anie dw orskich 
realiów, do k tórych n a  m iejscu należy się dostosow ać („[...] przypatrzyć 
się quo compendio w życiu i strojach k s iążę ta  tam eczn i n a rab ia ją  i ako- 
modować się do ich obyczajów" — s. 175). Je śli je d n a k  poszukać  dek la­
racji au to ra  co do zasadniczego celu synowskiej peregrynacji, to — obok 
nabyw ania  ogólnej m ądrości (poprzez lek tu ry  i rozmowy z odpowiednio 
dobranym i p a rtn e ra m i14) — będzie nim , podobnie ja k  u  Ossolińskiego, 
nabycie kwalifikacji przydatnych w życiu publicznym  („[...] przybierać 
m u tedy n au k i ad praxim  politicam służące" — s. 182). P ragm atyzm  my­
ślenia o zagranicznej edukacji zdaje się więc n a ra s ta ć  i to nie tylko, co 
m ożna by podejrzewać, w kręgu m agnackiej elity. Zauw ażm y bowiem, 
że J a n  Reinhold Heidenstein, syn Reinholda — nadw ornego h isto ryka  
Batorego (a więc postać w yw odząca się z elity in te lek tualnej, ale ju ż  nie 
społecznej, bo sy tuu jąca  się na  poziomie zamożnej szlachty), w yruszając  
w podróż w roku  1631 jechał — wedle w łasnej deklaracji — „w celu obej­
rzenia, prześledzenia, zbadan ia  i sum iennego przysw ojenia sobie oby­
czajów, zwyczajów, przyzwyczajeń i praw  innych narodów "15.

Nie znam y instrukcji dla J a s ia  Ługowskiego, podróżn ika  o sta tu sie  
średnioszlacheckim ; dokładniej — nie znam y integralnego tek s tu  o in ­
struk tażow ym  charak terze, napisanego przez rodzica przyszłego s tu ­
denta. Zachow ała się natom iast znakom ita  kolekcja listów w ym ienionych 
pom iędzy ojcem, A leksandrem  Ługowskim, a  u czestn ikam i edukacyjnej 
peregrynacji — synem, Janem , jego tow arzyszem , W ładysławem  Ja s ie ń ­
skim , oraz preceptorem , księdzem  Szym onem  N aruszow iczem 16.

Listy A leksandra Ługowskiego potrak tow ać więc m ożna jako  rozbu­
dow aną, wieloczęściową instrukcję; ich fragm enty pozw alają odtworzyć 
istotę ojcowskiego przesłania. „Mam nadzieję zup e łn ą  w tobie, że mi tam  
nie będziesz chciał w krajach  tam tecznych czasu  darm o trawić" — pisał 
w lutym  1640 r. do syna, do Ingolstadtu  (s. 157); „gdyż onegom tam  nie 
d la strojów, ale d la n a u k  w kraj cudzy posłał" — precyzował w równolegle 
w ysłanym  liście do preceptora (s. 156). D eklarow anym  celem jes t n au k a , 
a  nie tu rystyka: „A ja  wolę, żeby mój syn  siła  um iał, a  m ało widział, gdyż 
z n a u k  jego pożytek elucescet, a  z w idzenia jego nic inszego nie przy­
będzie, tylko że hoc fu it et ibi fu it etc." — pisał Ługowski senior trzy ty­
godnie wcześniej do księdza N aruszow icza (s. 151); „potrzebuję, żebyś mi 
go WM w dobrym  zdrowiu bene eruditum  przyw rócił" — dopow iadał dzie­
sięć m iesięcy później (s. 283). Nie dziwi pragnienie  ojca, by syn czasu  nie 
m arnow ał i do n a u k  się przykładał. J a k  je d n a k  fundato r edukacyjnej 
eskapady postrzegał jej cel strategiczny?

14 „Wieść go do tego, aby się garnął do konwersacyj z ludźmi zacnymi, pobożnymi i mą­
drymi, gdyż każda godzina z takimi strawiona nie bywa sine fructu" — ibidem, s. 183.
15 Peregrynacja Jana Heidensteina przez Belgię, Francję i Włochy w roku 1631 zaczęta,
a w roku 1634 zakończona, oprac. Z. Pietrzyk, Kraków 2005, s. 33.
16 Jasia Ługowskiego podróże..., passim.
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O dnośne sform ułow anie odnajdujem y we w cześniejszym , z lutego 
1639 r., liście do preceptora; przypom inając, że w ysłał sy n a  za g ra n i­
cę „studiorum  et proborum  morum causa , non vanae ostentationis" Alek­
sander Ługowski w yrażał przekonanie, że jeśli syn w n a u k a c h  osiągnie 
„znaczny progres", to — „sam a p a tr ia  czasu  swego ab u n d e  honoribus 
supped itab it illi" (s. 60). Zachęcając syna  do pilności i system atyczno­
ści — z pow ołaniem  się n a  zalecenia P lin iusza i Sw etoniusza17 — p isa ł 
do syna  w lipcu 1639 r., do W iednia: „Jasiu , ja  m am  tę nadzieję pew ną 
w tobie, że mi w k rajach  tam tecznych darm o czasu  nie traw isz, m ając 
przed oczom a koszt ten, k tóry  ja  d la ciebie ważę, tudzież i to, że p ro s ta ­
kiem  być n a  świecie je s t rzecz brzydka i m iędzy ludźm i m ądrym i m iej­
sca  poćciwego tak i nie może mieć an i też do żadnej godności nie przy j­
dzie" (s. 102-103). Wreszcie, w liście w ysłanym  w g ru d n iu  1639 r. do In- 
go lstad tu  konkludow ał: „Ja  też ciebie — d a  Pan Bóg — do pokoju k ró la  
JeM ści chciałbym  wśrobować" (s. 150).

Dodajmy, że konkretów  o charak te rze  m erytorycznym  też w tekście 
nie b raku je  — jest mowa o językach, o retoryce, są  szeroko pojmowane 
hum aniora (s. 59, 66). Rozbudowanie tego w ą tk u  pozw ala odnieść w raże­
nie, że A leksander Ługowski należał jeszcze do tych, k tórzy  za w aru n ek  
karie ry  dworskiej uznaw ali konkretne  kw alifikacje in te lek tu a ln o -h u m a- 
nistyczne.

W ielka postać  polskiej sceny politycznej w XVII w., J a k u b  Sobieski, 
w in teresu jącym  n as  okresie wojewoda ru sk i, m ający za sobą zag ran icz­
ne podróże, był też płodnym  dziejopisem  i pam iętn ikarzem . W jego bo­
gatym  dorobku p isa rsk im  odrębną pozycję stanow ią  in stru k c je  szkolno- 
wychowawcze, k tóre Sobieski sform ułow ał d la  swoich synów, M arka i J a ­
n a  (przyszłego króla), udających  się w 1640 r. do Krakowa, a w 1646 r. 
do F rancji18. Ta o s ta tn ia  — n a  tyle z n a n a  (choćby ze w zględu n a  surow ą 
ocenę polskich cech narodowych), by jej tu  szczegółowo nie streszczać 
— jes t modelową in stru k c ją , zalecającą nabyw anie podstawowej erudycji 
n a  drodze lek tu r (Liwiusz, Swetoniusz), połączone z poznaw aniem  św ia­
ta . Przy czym ogłada i ogólne rozeznanie dom inują ju ż  w yraźnie nad  e ru ­
dycją, co jed n a k  wcale nie osłabia p o s tu la tu  studenckiej dyscypliny.

Młodzi Sobiescy m ają więc odwiedzać dwory m onarsze  i książęce, 
poznaw ać „ingenia, qualita tes principum  et procerum  aulae" (s. 8), m ają 
też oglądać architecturam  militarem (s. 13) — sukcesyw nie notu jąc w spe­

17 „Haec surit maxime recordanda ut nulla dies sit sine linea, pomniąc na onego cesarza 
rzymskiego słowa, że żałował, gdy się którego dnia czego nie nauczył, mówiąc: Amici, diem 
perdidimus" — Jasia Ługowskiego podróże..., s. 61.
18 Publikowana kilkakrotnie pod nieco różnymi tytułami. Najlepiej znana jako Instrukcja 
Jakuba Sobieskiego, wojewody ruskiego, dana synom jadącym do Paryża — zob. S. Ga- 
warecki, Dziennik podróży po Europie Jana i Marka Sobieskich, Warszawa 1883, s. 7-20; 
zob. też J. Długosz, Jakub Sobieski (1590-1646). Parlamentarzysta, polityk, podróżnik 
i pamiętnikarz, Wrocław 1989, s. 161, 172. Poglądy pedagogiczno-wychowawcze i rodzi­
cielskie Jakuba Sobieskiego najobszerniej analizowali do tej pory Henryk Barycz i Karo­
lina Targosz (H. Barycz, Rzecz o studiach..., s. 14-19; K. Targosz, Jana Sobieskiego nauki 
i peregrynacje, Wrocław 1985, s. 21-23, 29-55). Instrukcja z 1620 r. dla przyrodniego bra­
ta Jana, którą można traktować jako sprawozdanie Sobieskiego z jego własnych studiów, 
odbywanych w latach 1607-1613, nie będzie nas tu interesować.
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cjalnych księgach zaobserwow ane notabilia (s. 7); exercitium corporis nie 
je s t przedm iotem  przesadnej atencji au to ra  in strukcji (s. 10, 17), jeszcze 
m niejszy entuzjazm  budzi n a u k a  gry n a  lu tn i lub jak im ś innym  in s tru ­
m encie; zak azu  nie m a, zw łaszcza jeśli u  któregoś z synów pojawi się do 
tego ingenium, „ale ia się przyznam  — pisał ojciec — żebym  żałował tego 
czasu , cobyście n a  tem  błazeństw ie strawili" (s. 18).

Prędzej już  w arto  zadbać o n au k ę  tań ca , zw łaszcza że — uw aga — 
„Królowa F ran cu sk a  u  nas  będzie"; um iejętność ta  może się więc przydać 
w przyszłości, „kiedy u  Dworu naszego będziecie m ieszkać" (s. 17-18). 
Perspek tyw a i nadzieja n a  przyszłą karie rę  w idoczna jes t też w kontek­
ście bardzo  kom petentnych rad dotyczących n au k i języków obcych, k tó ­
rych  znajom ość „przyda się i n a  dworze Pańskim , przyda et in Republica 
n a  różne legacyje, n a  różne Pańskie  i Rzeczypospolitey usługi" (s. 12). 
Sobieski je s t tu  wyjątkowo kom petentny; m a bowiem poczucie własnego 
su k c e su 19, k tóry  wiąże z wcześniejszym  pereg rynanck im  przygotowa­
niem  do działalności n a  forum  publicznym .

Pochodząca z lat sześćdziesiątych XVII w. ogólna in stru k c ja  A ndrze­
ja  M aksym iliana Fredry, za ty tu łow ana  Peregrynacya dw uletnia kożde- 
mu Polakowi potrzebna to kolejny, po tekście Zbigniewa Ossolińskiego, 
m ajstersztyk  formy — lapidarnej i pełnej treści, k tó ra  nieco tylko p rze­
k racza  trzy  strony współczesnego d ru k u 20. L apidarność formy zw raca 
uwagę, jako  że m am y do czynienia ze znakom itym  e rudy tą , k tóry  w in ­
nych swoich bardzo licznych tek s tach  poświęcił wiele m iejsca proble­
m om edukacji21. Rdzeń in strukcji s tanow ią  w skazów ki dotyczące tra sy  
podróży, k tó ra  prowadzić m iała  przez ca łą  prak tycznie  zachodnią  E u ­
ropę, z w yłączeniem  Półwyspu Iberyjskiego oraz Anglii, za to z uw zględ­
n ien iem  Skandynaw ii i Inflant22. J e d n a k  w niektórych, w ybranych m ia­
s tach  należy, zdaniem  autora, spędzić d łuższy  czas (Wiedeń i Paryż — po 
trzy  m iesiące; Rzym — dwa m iesiące; W enecja — jeden  m iesiąc; Neapol, 
P raga, Haga — po tygodniu), co tworzy specyficzną i dość in teresu jącą  
g radację  wym ienionych ośrodków.

Najważniejszy okazuje się W iedeń, „ponieważ to jes t m iasto  cesarskiej 
rezydencji, gdzie jakoby in compendio uw ażać się może w szelkich dwo­
rów, m onarchów  chrześcijańskich  idea"; chodzi więc o nab ran ie  dwor­
skiej ogłady w m iejscu najlepszym  z możliwych — „codzień bywając (bo 
n a  tym  w szytka rzecz) n a  cesarsk im  pałacu". Tam trzeba  przypatryw ać 
się uroczystościom  i wszelkim  publicznym  w ystąpieniom  — „a n a jb a r­

19 „A ia chwała Bogu człowiek" — tak określił swój aktualny status, w zestawieniu ze swy­
mi dawnymi adwersarzami — wyraźnie mając na myśli godności i urzędy, które w Rze­
czypospolitej osiągnął.
20 Opublikowana w: H. Barycz, Andrzej Maksymilian Fredro..., s. 96-99.
21 Ibidem, zwłaszcza s. 14-41.
22 Oto sugerowana trasa z zaznaczonymi miejscami dłuższych postojów: Wiedeń — Bra­
tysława (Preszburg) — Praga — Wenecja — Bolonia — Loreto — Asyż — Rzym — Neapol
— Florencja — Piza — Lukka — Parma — Mediolan — Pawia — Genua — Marsylia — Lyon
— Paryż — Bruksela — Antwerpia — Breda — Rotterdam — Delft — Haga — Amsterdam
— Groningen — Brema — Hamburg — Lubeka — Rostock — Stralsund — Szczecin — Ko­
penhaga — Sztokholm — Rewal — Ryga — Gdańsk.
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dziej, jak iem i okolicznościam i posłów cudzoziem skich przyjm ują, ja k a  
jes t adm inistratio  bellica".

Równie długi m a być pobyt w Paryżu, gdzie należy „bywać n a  p a łacu  
królew skim  i w parlam encie [...] ad  informationem  de s ta tu  illius regni"; 
pow inno się też odwiedzać pracow nie m alarsk ie  i oficyny d ru k arsk ie , 
a  naw et bywać „na kom ediach publicznych".

Nie tra c ą  n a  atrakcy jności języki obce — francusk i, włoski, niem iec­
ki (teraz w tej kolejności). Inne, ale ju ż  „pryw atne zabawy", to geografia, 
geom etria, ary tm etyka, astronom ia, a  także  „ćwiczenia i obroty z m u sz­
kietem  i z piką" oraz — zaskaku jąco  w yeksponow ane — zapraw ianie się 
in a rte  fortificatoria.

Miejscom pobytu  przyporządkow ane są  też lek tu ry  (niezbyt liczne 
lecz o ch arak te rze  kom pendialnym ). W Wenecji n a  przykład trzeba  czy­
tać dzieła G aspare Contariniego i Pietro Bem ba, a  w Rzymie Paolo Giovia 
i F rancesco G uicciardiniego. L ektury  nie w ydają się jed n a k  najisto tn iej­
sze. Mimo zaw artej w tekście konstatacji, że „sam a przejażdżka bez ćwi­
czenia curiositatem  recreabit, anim um  non erudiet", jako  najw ażniejsza 
jaw i się tra s a  — odpowiednio rozbudow ana i d la  europejskiego św iata  re ­
p rezen tatyw na, n a  niej zaś rzeczy sław ne, najbardziej charak te rystyczne  
dla  m iejsc odw iedzanych (między B rukse lą  a  A ntw erpią trzeba  uw ażać 
n a  „artificialem  canalem  i wodne śluzy") i w najlepszym  g a tu n k u . Domi­
nuje przy tym  aspek t polityczno-dw orski — w m niejszym  stopniu  jako  
wzorzec, a  bardziej jako  gw arancja  obycia i ogłady; zyskuje w yraźnie n a  
znaczeniu  w ątek cyw ilizacyjno-kulturow y (um iejętnie w spierany lek tu ­
rami), w obrębie którego dokonan ia  arch itek ton iczno -m ilita rne  są s ia d u ­
ją  z dziełam i sz tuk i i spek tak lam i artystycznym i. Najważniejszy bowiem 
wydaje się całościowy obraz i ogólna o rien tacja  w europejskich realiach , 
jako  że — „p e r  compendium  trzeba  odprawić peregrynacyą".

S tan isław  H erakliusz Lubom irski, au to r in stru k c ji d la  synów, Teo­
dora i F ranciszka, datow anej w Jazdow ie, 29 listopada 1699 r.23, to ko­
lejny rodzic zarów no w kw estiach  peregrynacji kom petentny, ja k  też d a ­
leko wybijający się ponad przeciętność. Jego in stru k c ja , choć o k ilka  de­
kad  późniejsza, powiela je d n a k  zaobserw ow any ju ż  schem at. Głównym 
zadaniem  peregrynantów  jes t bowiem „obserwować, wiedzieć i uczyć się 
tego, co wielcy królowie narodu , w k tórym  będą, w pom nożeniu  chwały 
Bożej czynią pam ięci godnego".

W yeksponowany jes t przy tym  w ątek osobistych kontaktów . Młodzi 
Lubom irscy „naśladow ać m ają ludzi w ielkich w postępkach  ich i zn a ­
jom ości z niem i i konw ersacyje mieć" oraz „od ludzi uczonych przez kon- 
w ersacyją i n aukę  nabyw ać doskonałości".

Zalecane „nauki i exercitia" są  podzielone n a  um ysłowe i cielesne, 
k tóre tym  pierw szym  m ają być podporządkow ane. Nie m a tu  nowości: 
m athem atica in genere et specie — z astronom ią  i geografią (u su s  globo- 
rum), geom etria i m ech an ik a  — ze szczególnym  podkreśleniem  ich przy­
datności w sferze m ilitariów  (wątek rozbudow any o m usztrę  i elem enty 
tak ty k i wojskowej oraz fortyfikacje); są  też zalecone „historyje królestw

23 S. H. Lubomirski, Wybór pism, oprac. R. Pollak, Wrocław 1953, s. 273-278.
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i rządów  świata", ale jakby  u stępu ją  one naukom  o ścisłym  charak te rze  
oraz zagadnieniom  technicznym  i m ilitarnym .

Exercitia, to — ja k  zwykle — jaz d a  konna, fechtunek, woltyżerka 
„i w szelkie inne sposobności ciała, k tórych  w akadem ii kaw alerskiej 
uczą"; gry i tańce  — dopuszczalne, zw łaszcza jeśli w chodzą w sk ład  
dworskiego obyczaju; języki obce — ja k  najbardziej; logicznie w yznacza­
ne przez miejsce pobytu.

D uży nacisk  — podobnie jak  u  F redry  — położono n a  tra sę  podró­
ży (choć Lubom irski jest tu  daleko m niej precyzyjny). Dom inuje Paryż, 
gdzie m łodzi pow inni spędzić co najm niej pó łto ra  roku; na tom iast tra s a  
podróży prowadzić m iała  przez Wiedeń, następn ie  z drogi do Francji zbo­
czyć należało  do Włoch oraz do Holandii, której „opuścić nie godzi się", 
po czym  ostatecznie skierować k u  Paryżowi.

Zasadniczym  celem zagranicznej podróży pozostaje — niezm iennie 
— przygotowanie młodych paniczów  do przyszłej kariery: „aby się po- 
trzebnem i Ojczyźnie i do rządu, godności, urzędów  spsobnem i ukazali". 
Tak więc młodzi Lubom irscy mieli — w m iarę  możliwości — zapoznać 
się z europejskim i realiam i, „aby potym  idyjotam i nie byli, ale i z roz­
sądkiem , i eksperyjencyją Rzplitej spraw y trak tow ać mogli".

Z agraniczne wyjazdy do szkół należałoby rzecz ja s n a  rozpatryw ać 
w kontekście całego system u staropolsk ich  w artości i reguł życia spo­
łecznego staw iając pytanie, czy i od kiedy w Rzeczypospolitej zaczęto 
trak tow ać  edukację jako  inwestycję, jako  sposób n a  skuteczne zwięk­
szenie życiowych szans młodego człowieka.

W XVI w. w artość w ykształcenia  nie budziła  raczej kontrowersji; 
św iadectw a jego docenian ia  znajdziem y bez t ru d u  w u tw orach p isarzy  
staropo lsk ich  („Cikowscy nie prostacy  i za m łodu byli, /  Pewnie się nie 
za piecem  u  cieląt ćwiczyli" — czytam y w Zw ierzyńcu M ikołaja Reja). Po­
glądy n a  w ykształcenie zależeć m usia ły  od pozycji społecznej i poziom u 
zam ożności. Dla kręgów m ieszczańskich  mogło ono być p rzep u stk ą  do 
k a rie ry  dworskiej, d la szlachty i m agnaterii — dodatkow ym  atu tem , lecz 
nie w arunk iem  sine qua non. „Przekonanie, że edukacja  jes t inw esty­
cją, k tó ra  w niedługiej perspektyw ie czasu  (może pokolenia) zwróci ro ­
dzinie zainw estow ane pieniądze w postaci prestiżow ych nom inacji czy 
beneficjów, powodowała s ta ra n ia  o odpowiednie w ykształcenie" — kon­
s ta tu je  A nna Kamler, w spółczesna badaczka  tego zjaw iska24. Istnieje n a ­
wet pogląd, że w okresie staropolsk im  ksz ta łcen iu  i „wychowaniu" przy­
pisyw ano relatyw nie duże znaczenie zak ładając , że przy pom ocy dzia­
łań  edukacyjnych  m ożna skutecznie  popraw ić ew entualne defekty n a ­
tu ry  — zm ienić n a tu ra ln e  cechy potom stw a n a  bardziej pożądane25.

Cel podejm owanych s ta ra ń  rysow ał się więc klarow nie; kontrow er­
sje wywoływał na tom iast sposób jego osiągnięcia. Czy peregrynacja  za­

24 A. Kamler, op. cit., s. 238.
25 „...bo luboby ich natura w czym upośledziła, tedy dobra edukacyja poprawić to w nich 
i defekt wszelaki zadziałać może" — czytamy w testamencie Krzysztofa Radziwiłła het­
mana polnego litewskiego z 1619 r. (cyt. za U. Augustyniak, Wychowanie młodych Radzi­
wiłłów..., s. 140).
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gran iczna  jaw iła się tu  jako  niezbędna? Czy najw ażniejszych celów e d u ­
kacyjnych nie m ożna było realizować w domowych pieleszach bez do­
datkow ych kosztów oraz trudów  i ryzyka dalekiej podróży?

W czesne zdobycie um iejętności czy tan ia  i p isa n ia  z pew nością otw ie­
rało tak ie  możliwości. L ek tury  historyków  i filozofów, a  także  konw ersacje 
w obcych językach  m ożna było zorganizow ać w dom u, podobnie zajęcia 
z retoryki. Ponadto — podkreślm y to w yraźnie  — w dostępnych rodzi­
cielskich dek laracjach  form ułow anych w XVII w. dom inuje pragm atyzm , 
jeśli idzie o cele i spodziew ane efekty edukacyjnego tru d u . „W szkolnych 
jego n a u k ach  an i po rządku , an i gran ic  jak ich  zam ierzyć mogę" — p isa ł 
Krzysztof Radziwiłł. „Ten je d n a k  cel p rzek ładam , aby go tak im i zabaw ia­
li, k tóre i u rodzen iu  jego należą, i n a  potym  ześć m u się mają. Gdyż ja  
go szkolnym  doktorem  mieć nie chcę, ale dobrym  politykiem  i dobrym  oj­
czyzny synem "26. A przecież to w łaśnie w k ra ju  mógł m łodzieniec, którego 
przyszłość i k a rie ra  były przedm iotem  rodzicielskiej trosk i, „czasem  i n a  
sejm ik blisko przyległy jechać, k ró tk im  słowem perorować, ludzi p ozna­
wać i m iłość sobie jednać  ludzkością i chlebem "27.

Tak więc zasadn iczą  część postulow anego program u edukacyjnego 
m ożna było zrealizować w kraju . W istocie bowiem nie chodziło an i o n a ­
ukę  w konkretnych  specjalnościach, an i — tym  bardziej — o form alne 
zaliczenie jak ich ś  fakultetów . R ealną a lte rn a ty w ą  d la  peregrynacji m o­
gły być przecież — używ ając słów Freylichówny — „dwory królów i m oż­
nych panów", n a  k tórych  „młodzież ćw iczenia b ra ła , jako  się opasać, 
konia  osiąść, cięciwy pociągnąć, z kopią skoczyć"28. Z resztą efekty pe re ­
grynacji mogły okazać się przeciw ne do zam ierzonych: „sroga ich rzecz, 
co cielentam i przyjeżdżają do cudzey ziemi, w yieżdzają zaś wołmi do oy- 
czyzny swoiey" — konstatow ał J a k u b  Sobieski29.

Zagadnienie zagranicznych  wyjazdów „do szkół" najw yraźniej b u ­
dziło szerokie zain teresow anie i było in tensyw nie dyskutow ane. W śród 
pozytyw nie w ypow iadających się n a  ten  tem at w ym ienia się zwykle Mi­
kołaja Reja, Andrzeja Frycza M odrzewskiego, A arona A leksandra Oliza- 
rowskiego; pozytyw ne i negatyw ne oceny znaleźć m ożna w tek stach  J a n a  
Kochanowskiego, J a k u b a  Kazim ierza H aura, A ndrzeja M aksym iliana 
Fredry; do przeciw ników wyjazdów przyjdzie na tom iast zaliczyć, spośród  
bardziej znanych, Szym ona Szym onowica, S eb as tian a  Petrycego z Pil­
zna, Krzysztofa Opalińskiego, W acława Potockiego. W ciągu  XVII w. licz­
b a  tych osta tn ich  zdecydow anie rośnie, ale — ja k  się wydaje — nie w pły­
nęło to w sposób zasadniczy  n a  liczbę i zm ianę c h a ra k te ru  wyjazdów.

Kwestia, czy przedstaw ione powyżej in stru k c je  — świadomie ułożone 
w po rządku  chronologicznym  — w yznaczają ewolucję edukacyjnych kon­

26 W. Sokołowski, Instrukcja pedagogiczna dla Janusza Radziwiłła do szkoły zborowej 
w Wilnie (kartka z dziejów wychowania młodzieży szlacheckiej na Litwie w XVII w.), Roz­
prawy z Dziejów Oświaty, t. XXXII, 1989, s. 266.
27 „Konsyderacyje strony wysłania Księcia Janusza do cudzej ziemie" (AR, dz. XI, nr 37, 
s. 315) — cyt. za U. Augustyniak, Wychowanie młodych Radziwiłłów..., s. 145.
28 Z kazania Aleksego Piotrkowczyka na pogrzebie Jana Zebrzydowskiego miecznika ko­
ronnego (1641) —- cyt. za J. Freylichówna, Ideał wychowawczy..., s. 83.
29 S. Gawarecki, op. cit., s. 10-11.
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cepcji i oczekiw ań, m usi pozostać nierozstrzygnięta. K ilka zaledwie tek­
stów, au to rs tw a  ludzi zdecydowanie wybijających się ponad  przeciętność, 
to zbyt w ątła  podstaw a dla jakichkolw iek stanow czych uogólnień, k tó ­
rych w tym  kontekście należałoby się wystrzegać.

Zestaw ione przez Adam a A ndrzeja W itusika i chyba nieco przeja­
skraw ione różnice pom iędzy peregrynacjam i edukacyjnym i trzech  ge­
neracji pierwszej linii Zam oyskich (Jan, Wielki Kanclerz, m iał za sobą 
reg u la rn e  s tu d ia  zagraniczne, jego syn, Tomasz, odbył podróż o ch a ­
rak te rze  „turystyczno-naukow ym " oraz „inform acyjno-politycznym ", 
zaś w nuk , J a n  „Sobiepan" — „wojaże erotyczne") sta ły  się podstaw ą kon­
kluzji, sform ułow anej ostatn io  przez Dorotę Żołądź, sugerującej z a sad ­
niczą zm ianę c h a ra k te ru  wyjazdów zagranicznych, a  w istocie ich in ­
te le k tu a ln ą  degradację30.

O cena ta  wydaje się zbyt kategoryczna, gdyż ewolucja c h a ra k te ru  
podróży edukacyjnych dokonyw ała się, ale — naszym  zdaniem  — był 
to proces bardzo powolny. W tek s tach  siedem nastow iecznych in s tru k ­
cji dostrzec m ożna raczej m erytoryczny zastój, co zauw ażył ju ż  Rom an 
Pollak, w ydaw ca pism  S tan isław a H erak liusza Lubom irskiego. Komen­
tu jąc  tre ść  jego in strukcji rodzicielskiej Pollak zwrócił uwagę, że au to r 
Rozmów A rtaksesa  i E w andra  — „po la tach  40 od w łasnej peregrynacji 
n a  s tu d ia  w niczym  niem al p rogram u studiów  nie u m ia ł zmienić, u d o ­
skonalić, rozszerzyć, a  przede w szystkim  unow ocześnić"31. O pinia n ie­
w ątpliwie tra fn a , ale jej k ry tyczna  wym owa nie wydaje się w pełn i za­
służona. N akreślony przez Lubom irskiego program  edukacyjny posiadał 
bowiem nowe akcenty  — choćby w postaci w yeksponow ania n a u k  przy­
rodniczych i ścisłych oraz kwalifikacji inżyniersk ich . Ale też — dodajm y 
nasz  kom entarz  — nie program  był tu  najistotniejszy; program  studiów  
jako  najw ażniejsza część p lan u  peregrynacji u trac ił bowiem swoje daw ­
ne znaczenie; zachow ała się jedynie form a edukacy jna, k tó rą  powielano, 
bo ta k  n ak azy w ała  tradycja oraz dostępne wzorce.

Pow racając do p y tan ia  o rzeczyw iste motywy podejm ow ania podróż­
niczych w yzw ań przyjdzie zauważyć, że w dotychczasow ych in te rp re ta ­
cjach zdaje się przew ażać treść  edukacyjna, której przyszłą p rzydatność 
s ta ra n o  się oszacować w kontekście szans karie ry  oraz funkcjonow ania 
n a  scenie publicznej. To rozum ow anie wydaje się popraw ne w odniesie­
n iu  do XVI w. jako  okresu  renesansow ego ożyw ienia in telektualnego 
i ogrom nego dow artościow ania — także  w kręgach  szlacheckich — s tu ­
diów hum anistycznych . Ponieważ nie było wątpliwości, skąd  m ożna i n a ­
leży czerpać stosow ną wiedzę oraz inspiracje, peregrynacja  zagraniczna, 
głównie w łoska, była podróżą do źródeł. W XVII w. owe źródła i ich za ­

30 A. A. Witusik, Młodość Tomasza Zamoyskiego. O wychowaniu i karierze syna magnac­
kiego w Polsce w pierwszej połowie XVII wieku, Lublin 1977, s. 137; D. Żołądź, Ideały 
edukacyjne..., s. 66.
31 S. H. Lubomirski, Wybór pism..., s. XXX. Podobnie rozumuje cytowana przed chwilą au­
torka pisząc, że — mimo dużej popularności — „nie wypracowano w okresie staropolskim 
żadnego jednolitego programu wychowawczego, najlepszej trasy podróży czy też zakresu 
wiedzy, którą należałoby zdobyć podczas peregrynacji. Nie powstały również polskie pod­
ręczniki, mające uczyć jak podróżować" (D. Żołądź, Ideały edukacyjne..., s. 67-68).
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w artość in te lek tu a ln a  stopniowo tra c ą  swoją a trakcyjność. Owszem, p o ­
zostają języki obce, kanon  erudycji filozoficznej i h istorycznej, elem enty 
„państwoznawstwa", a rch itek tu ry  i inżynierii, fech tunek  i jaz d a  kon n a , 
ale w istocie zasadniczym  deklarow anym  celem staje się ogłada i p o ­
znan ie  św ia ta32.

Mimo w erbalnego p ragm atyzm u dom inującego w tekstach  in stru k c ji, 
tru d n o  bowiem wyobrazić sobie przyszłą p rzydatność części zaw artych  
w nich  wskazówek. Jeśli Fredro zaleca m łodym  pereg rynan tom  „bywać 
tam , gdzie konie kaw ałkują, gdzie leją działa, gdzie piechoty ćwiczą", to 
raczej chodzi o ogólną, tu rystyczno-poznaw czą orientację, a  nie o n ab y ­
cie odnośnych kwalifikacji; to sam o powiedzieć m ożna o wizycie w w e­
neckim  arsena le  oraz „na M uranie, gdzie sk ła  robią", a  także  w p a ry sk ich  
m ennicach; tu rystyczny  w istocie c h a ra k te r  będzie też m iało poznaw anie 
rzym skich an tiqu ita tes czy słonecznych zegarów33.

Obycie n a  dworach cudzoziem skich, ale także  ogólna o rien tacja oby- 
czajow o-cyw ilizacyjna to są  kwalifikacje, k tóre — choć niezbyt k o n k re t­
ne — mogą w przyszłości okazać się najbardziej przydatne; m ogą pom óc 
w realizacji celu nadrzędnego — wejścia w sk ład  dworu królewskiego 
i aw ansu  w obrębie jego s tru k tu r  lub innego rodzaju  karie ry  n a  forum  
publicznym . Jeśli ten  cel m iałby nie zostać osiągnięty, to sens całego 
przedsięw zięcia należałoby zakwestionować: „y przyznam  się w am  — od­
dajm y raz  jeszcze głos Jakubow i Sobieskiem u — że wolę n a  w as w Pol­
szczę ważyć in occulis P ana  a w szystkiey oyczyzny, a  niż się wysilić n a  
sum pty  do cudzey ziemi, a  potym  żebyście w Polszczę sam o trzeć ch o ­
dzili, uchow ay Boże"34.

Dla ewolucji c h a ra k te ru  zagranicznych podróży bardzo isto tny w y­
daje się proces swoistego — w kategoriach edukacyjnych — u n ieza leż ­
n ian ia  się p e reg ry n an ta  od rzeczyw istości krajów, które przyszło m u od­
wiedzać. Dowodem bardzo du ża  i w XVII w. — ja k  się wydaje — s ta ­
le ro sn ąca  rola preceptora oraz guw ernera. J u ż  wedle S tan isław a Żół­
kiewskiego, w kontekście edukacyjnym  „wszystko niem al n a  inspek torze 
należy. Jakiego kto chce mieć syna, takiego m a m u dać in spek to ra"35. 
„Starszego swego, którego z w am i posyłam  n a  m ieyscu swym, we w szyst­
kim  słuchaycie iako mnie" — polecał synom  Ja k u b  Sobieski36.

Inne św iadectw a potw ierdzają tę w yeksponow aną rolę. W p a m ię tn i­
kach  Jerzego Ossolińskiego znajdujem y bardzo  ciepłą ch a rak te ry sty k ę  
pochodzącego z Dalmacji M ichała Possedarego, k tó ry  przyszłem u k a n c ­

32 Według Mariana Chachaja, celem wyjazdów było opanowanie wiedzy potrzebnej do pro­
wadzenia działalności publicznej; „w jej skład wchodziły nie tylko języki obce, retoryka, 
elementy filozofii, prawa czy historii, lecz również ćwiczenia rycerskie, ogłada towarzy­
ska, doświadczenie polityczne i wojskowe". Do tego dochodziło „nawiązywanie kontaktów 
w sferach arystokratycznych i dworskich, przypatrywanie się instytucjom politycznym 
i kulturalnym oraz udział w działaniach wojennych" (M. Chachaj, op. cit., s. 100). Z tym 
że elementy dworskie, naszym zdaniem, zaczynały stopniowo dominować.
33 H. Barycz, Andrzej Maksymilian Fredro..., s. 96-97.
34 S. Gawarecki, op. cit., s. 19.
35 S. Żółkiewski, Pisma, wyd. A. Bielowski, Lwów 1861, s. 171-172; zob. też J. Freylichów-
na, Ideał wychowawczy..., s. 154; Jasia Ługowskiego podróże..., s. 20.
36 S. Gawarecki, op. cit., s. 20.
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lerzowi towarzyszył w młodzieńczej podróży do Low anium 37. Znaczenie 
Salom ona Rysińskiego w procesie ksz ta łtow an ia  się osobowości Krzysz­
tofa II Radziwiłła porównywano ponoć do roli, ja k ą  Arystoteles odegrał 
wobec A leksandra Wielkiego38. Decyzje personalne  m iały  więc w tym  
kontekście zasadnicze znaczenie. Nad stud iam i krakow skim i m łodych 
Sobieskich, M arka i J a n a , czuwać przyszło aż czterem  preceptorom  (byli 
to niejaki Orchowski, Rozenkiewicz, Zdarow ski oraz ksiądz Opatowczyk)
o  dość precyzyjnie nakreślonych  zak resach  kom petencji; podobnie było 
w p rzypadku  m ałoletniego Tom asza Zam oyskiego39. Liczba pryw atnych 
nauczycieli, z k tórych u słu g  w Paryżu, w 1659/1660 r., korzystał S ta ­
nisław  H erakliusz Lubom irski, dochodziła ponoć do dziesięciu. On sam  
z kolei swoim synom  „przydał za dyrektora" niejakiego księdza B ernica, 
k an o n ik a  katedralnego lwowskiego, przyjaciela dom u — „jako człowieka 
m ultis professionibus, godnego i um iejętnego"40.

To nie tylko kw estia  opieki i kontroli, ale przede w szystkim  doboru 
edukacyjnych treści i zapew nienia do nich  dostępu. D ługotrw ałe relacje 
nauczyciel-uczeń  owocowały też przyw iązaniem  i w ięziam i em ocjonal­
nym i, które zw iększały możliwości oddziaływ ania  i form ow ania młodego 
człowieka41. Relacja ta k a  m ogła je d n a k  istn ieć i przynosić owoce bez za ­
granicznej podróży. Gdy ju ż  do niej dochodziło, preceptor w coraz więk­
szym  stopniu  pełnił funkcję swoistej „warstwy ochronnej", k tó ra  u c h ro ­
nić m ia ła  młodego człowieka przed negatyw nym  oddziaływ aniem  obcego 
środow iska, filtrować docierające do niego treści, a  jednocześnie zapew ­
niać realizację naukowego program u.

W tej sy tuacji nic nie stało  n a  przeszkodzie, by edukacyjne podróże 
kontynuow ać, choć ju ż  bez precyzow ania celów naukow ych. Świat za ­
chodni budził co praw da coraz w iększe zastrzeżen ia42, ale bezpośredni, 
pereg rynanck i kon tak t z nim  pozostaw ał obowiązkowy, bo podróż weszła 
do edukacyjnego kanonu . To był wzorzec, k tó ry  u trzym ał się pomimo 
generalnie niekorzystnych dla percepcji zachodnich wpływów przem ian  
staropolskiej ku ltu ry . Istn ia ła  bowiem potrzeba dopasow ania się do obo­
37 J. Ossoliński, Pamiętnik..., s. 34-35. Ze wspomnień przyszłego kanclerza wynika zresz­
tą, że w wyprawie uczestniczył także Antoni Papekort („mój dawny preceptor").
38 M. Chachaj, Zagraniczna edukacja..., s. 100.
39 J. Freylichówna, Ideał wychowawczy..., s. 158-161.
40 S. H. Lubomirski, Wybór pism..., s. XVIII, 277. Z kolei źle dobranemu preceptorowi chęt­
nie przypisywano późniejsze braki edukacyjne, co potwierdza choćby Zwierciadło żywota 
Krzysztofa Pieniążka: „Bakałarz bowiem, który był jako kawalkator młodemu do wprawo- 
wania dawać pobudki, wziąwszy dwie plebanie, wolał usiąść na gospodarstwie, aniż służ­
bą się bawić"; jego następca, Mikołaj Witowski, okazał się z kolei miłośnikiem hucznych 
bankietów — cyt. za J. Freylichówna, Ideał wychowawczy..., s. 157.
41 „Śmiele wyznać mogę, żem do żadnego jeszcze preceptora takiego serca afektu nie miał, 
jako do niego" — napisał Jaś Ługowski o księdzu Szymonie Naruszowiczu, nazywając 
go na innym miejscu swoim „najczujniejszym nauczycielem" — zob. Jasia Ługowskiego 
podróże..., s. 20, 354.
42 Już przecież Jan Zamoyski, który bez wątpienia pragnął, by młody Tomasz wyjechał 
za granicę „do ukończenia lub wydoskonalenia zaczętych nauk", wolał jednak — o czym 
w 1600 r. napisał w testamencie — żeby nie był to wyjazd przedwczesny, „aby w młodym 
wieku w oświeconych owych krajach umysł nie lgnął raczej do rozkoszy, niż do cnoty
i pracy" — zob. A. A. Witusik, Młodość Tomasza Zamoyskiego..., s. 96; por. D. Żołądż, op. 
cit., s. 70.
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wiązującego modelu, k tóry  w efekcie jeszcze bardziej się u trw a la ł. Thor- 
stein  Vehlen swoją Teorię k lasy  próżniaczej sform ułow ał n a  podstaw ie 
obserw acji dziew iętnastowiecznego społeczeństw a am erykańsk iego , ale 
przecież zjawisko presji wzorców, nie tylko konsum pcyjnych , je s t  dużo 
sta rsze  i bynajm niej nie tylko am erykańsk ie . Z agraniczne podróże „do 
szkół" — raz  znalazłszy się w kata logu  n iezbędnych poczynań , k tó re  za­
gw arantow ać m iały życiowy sukces — pełn iły  podobną rolę.

Tradycja podróżow ania edukacyjnego, pod trzym yw ana przez oby­
czajową inercję, była u m ac n ian a  — ta k  to sobie w yobrażam y — przez 
wzorce w ybitnych postaci, u trw alonych  w społecznej św iadom ości i po­
w ielających ten  sam  model postępow ania. Dla S tan isław a Żółkiew skie­
go, Jerzego Ossolińskiego czy też Krzysztofa Radziw iłła w ażny mógł być 
przykład J a n a  Zamoyskiego; wzór kreow any przez wyżej w ym ienionych 
oddziaływ ać m usiał n a  następne  generacje; jeśli idzie o J a k u b a  Sobie­
skiego — naw iązanie  choćby do Żółkiewskiego je s t oczywiste („Ta p riv a ta  
lectio J a n a  Zamoyskiego uczyn iła  wielkim  y P radziada  w aszego Żółkiew­
skiego i ia  tego nie żałuję..." — nap isa ł przecież w cytow anej in strukcji, 
w ym ieniając w tym  kontekście także  k anc le rza  Jerzego O ssolińskiego 
oraz M ikołaja O stroroga podczaszego koronnego — „wszystko to m agna 
nom ina w oyczyznie"); w p rzypadku  F redry  ku ltu row e wyzw anie, jak im  
były edukacyjne przedsięw zięcia znakom itych  poprzedników , wydaje się 
wielce praw dopodobne. Lubom irski ujm uje to expressis  verbis; je s t  i chce 
być s trażn ik iem  narodowej tradycji: za swoją pow inność ojcow ską uw aża 
„tego życzyć synom  swoim, co n am  najdroższego przodkow ie n asi zo sta ­
wili", w tym  „wiadomość w rzeczach do u s łu g i Ojczyzny potrzebną"43.

Mówimy tu  co praw da jeszcze o okresie poprzedzającym  rozwój zor­
ganizow anej tu rystyk i, czyniącej podróżow anie zjaw iskiem  m asow ym , 
co zidentyfikować m ożna było m .in. poprzez pojawienie się n a  ry n k u  wy­
daw niczym  profesjonalnych przewodników, w ydaw anych przez Jo h n a  
M urraya czy też K arla B aedekera (trzecia i czw arta  dek ad a  XIX wieku), 
a nieco później także  przez T hom asa Cooka. J e d n a k  podróżujący  „do 
szkół" w XVI i XVII w. w jak im ś stopn iu  — ja k  się wydaje — an tycypu ją  
model podróżujących d la  przyjem ności i ogłady angielsk ich  dżen telm e­
nów, a więc ludzi, którzy „przestrzegają pew nych zasad  zachow ania , nie 
u trzym ują  się z pracy fizycznej, m ają określone w ykształcenie. Je ś li w tej 
grupie — cytujem y dalej definicję Antoniego M ączaka — pew na znajo ­
m ość św ia ta  je s t pow szechnie przyjęta, to każdy, kto chciałby się m iędzy 
n ich w cisnąć, s ta ra  się ów w aru n ek  spełnić"44.

S taropo lska m oda n a  podróżow anie ok azała  się trw a ła  i tylko w n ie­
wielkim  stopn iu  reagu jąca  n a  przem iany ku ltu row e określa jące istotę 
podróżniczych motywacji45. Ta sw oista „m entalnościow a pułapka", w k tó ­
rej znalazły  się kolejne staropolskie generacje, odegra ła  n iem ałą  rolę cy­

43 S. H. Lubomirski, Wybór pism..., s. 273.
44 A. Mączak, Peregrynacje — wojaże — turystyka, Książka i Wiedza, Warszawa 2001,
s. 325.
45 Zob. D. Żołądź, Ideały edukacyjne..., s. 67. Nie wydaje się jednak, by rację miała autor­
ka, gdy pisze, że „głównym czynnikiem powodującym częste wyjazdy było niezadowolenie
z poziomu i kierunku kształcenia w szkołach krajowych ..." — ibidem, s. 66.
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w ilizacyjną, gdyż — ograniczając przypisyw ane sarm ackiej k u ltu rze  ten ­
dencje ksenofobiczne, a  stym ulując ciekawość św iata  i jego odm ienności 
— sprzyjać m u sia ła  postawom  otw artym  n a  zagraniczne wzorce.

T rudno  wyobrazić sobie podjęcie tem atu  podróży i in strukcji ed u ­
kacyjnych bez sform ułow ania py tan ia , w jak im  stopniu  adresaci ojcow­
skich pouczeń  otrzym ane rady w ykorzystali, słowem, ja k  potoczyły się 
ich dalsze losy i czy odniesione sukcesy  m ożna ew entualn ie łączyć z za ­
granicznym  przygotowaniem  do przyszłej kariery?  Niestety, w rea liach  
społecznych Rzeczypospolitej zbyt wiele czynników  w arunkow ało  su k ­
ces n a  forum  publicznym , a także  sukces m ajątkowy, by m ożna było wy­
odrębnić i precyzyjnie określić rolę czynn ika  edukacyjnego.

Pozostają jedynie rozw ażania o ch arak te rze  teoretycznym . M ożna 
z d u ż ą  dozą praw dopodobieństw a przyjąć, że s tu d iu m  retoryki mogło 
okazać się przydatne w dalszej karierze  zarów no dworskiej, ja k  też — 
a może naw et przede w szystkim  — parlam en tarne j. Podobnie erudycja 
h istoryczno-geograficzna. Znajom ość języków obcych otw ierała p resti­
żowe pola  d z ia łan ia  — przede w szystkim  n a  dworze królew skim  oraz 
w dyplom acji. Do ew entualnej p rzydatności n a u k  ścisłych należałoby 
podejść z w iększym  sceptycyzm em. Zapewne w iedza z zak resu  a ry tm e­
tyki i geom etrii była społecznie docen iana, zw łaszcza jeśli p rzek łada ła  
się n a  kom petencje w sferze wojskowości. Ale ju ż  kwalifikacje z zak resu  
księgowości czy też rachunkow ości w szlacheckim  społeczeństw ie za­
pewne nie były w cenie.

Nie m niejsze wątpliwości dotyczące możliwości zidentyfikow ania 
czynników  stym ulujących sz lachecko-m agnacką  karierę  budzić m usi 
kw estia  światowego obycia oraz przywożonej zza granicy dworskiej edu ­
kacji. J e d n a k  w sprzyjającym  społecznym  kontekście m ogła być to kw a­
lifikacja o zasadn iczym  znaczeniu , zw łaszcza że jej posiadan iem  z z a sa ­
dy legitym owali się tylko przedstaw iciele najbardziej elitarnych  kręgów.

W reszcie, w śród konsekw encji rzeczyw istych, a  naw et wym iernych, 
lecz n ieła tw ych  do zbadan ia  w ym ienić trzeba  znajom ości zaw arte pod­
czas peregrynacji46. Wydaje się wielce praw dopodobne, że — ze względu 
n a  w spólnotę podróżniczych dośw iadczeń i w spom nień, zbliżoną pozycję 
spo łeczną  oraz podobieństwo in telek tualnej formacji, a  przede w szyst­
kim  z uw agi n a  osobiste kon tak ty  w m łodości — znajom ości te stanow ić 
mogły podstaw ę wielu politycznych aliansów  i być skutecznym  bodźcem  
dla poszu k iw an ia  partnerów  w ta k  w łaśnie zdefiniow anych kręgach. By­
łaby to bodaj czy nie najw ażniejsza konsekw encja społeczna i polityczna 
m ody n a  zagran iczne podróże. Ten swoisty sojusz byłych peregrynantów , 
jeśli is tn ia ł, pow inien być przedm iotem  przyszłych b a d a ń 47.

46 „Co zaś dotyczy współżycia w Ingolstadzie z naszymi Polakami, jest nas garstka i spo­
tykamy się ze sobą. A to: panowie Dobraczyńscy, pan Maliński, z którym przyjechałem 
do Ingolstadu z Grazu, pan Koniecpolski, z którym związany jestem węzłami wielkiej za­
żyłości i przyjaźni" — pisał Jaś Ługowski do ojca, z Ingolstadtu, w marcu 1640 r. — Jasia 
Ługowskiego podróże..., s. 181.
47 Wątek podróżniczych spotkań na trasie i późniejszych konsekwencji zawartych w ten
sposób znajomości zamierzamy podjąć w odrębnej rozprawie.
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W h a t W ere All T h e se  E ffo rts  a n d  M oney for? 
L ook ing  for th e  R e a so n s  B e h in d  S e n d in g  Y outh  for 

th e  F o re ign  S tu d ie s  in  th e  S e v e n te e n th 's  C e n tu ry  P o lan d

Studies in the foreign universities became popular among Polish gentry and 
nobility in the first half of the 16th c. Soon, they were treated as one of the nec­
essary elements of the basic academic curriculum. However, during the 17th c. 
the foreign travels were no longer taken just out of purely academic reasons but 
became more experience and tourist oriented.

In the 17th c., Polish nobility became more interested in going abroad to 
observe the social, political, military and architectural concepts, rather than 
simply attend a university. In order to expose travelers to the multiplicity of 
places and help them to understand the foreign cultures, their voyages were 
carefully planned. The practical knowledge and experience gained during the 
travels was supposed to help the young Poles in building their future careers 
back in Poland.

The article concentrates on the analysis of the curriculum instructions writ­
ten by: Zbigniew Ossoliński, Krzysztof Radziwiłł, Aleksander Ługowski, Jakub 
Sobieski, Andrzej Maksymilian Fredro and Stanisław Herakliusz Lubomirski. It 
seeks to understand how the objectives of Polish noblemen changed over time, 
especially when it came to sponsor these rather expensive foreign escapades.

In the conclusion, we find that the trips were motivated mostly by paren­
tal ambitions. It was commonly believed that the knowledge and skills as well 
as overall exposure to Europe would help young nobles to be better prepared 
to serve their country. Fathers who often wanted their sons to be attractive as 
candidates for the public service were ready to sponsor the costly international 
travels.

Despite the growth of hostility toward the foreign customs the international 
voyages continued among the Polish nobility being a permanent element of elite 
education and — in the author's opinion — had a strong influence on the way 
of thinking and perception of the world by the most powerful circles of the Old 
Polish Society. The voyages played an important role also as the base of social 
ties integrating social elites of the Republic of Poland.

Translated from Polish by Dariusz Μ. Bryćko
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